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Zajęcie Łauiocznego, Łomnicy,T opolska
Cześć armii ukrstóskiei rozzbrolBua przez Czechom.

Komunikat sztabu generalnego:
z dnia 29 maja.

Front galicyjski: Zwycięskie nasza wojaka 
przekroczyły całą linię Gniłej Lipy i obsadziły 
szereg wsi na wschodnim brzegu tej rzeki. Dnia 
28 bat obsadzony został Złoczów, a w nasze rę­
ce wpadły bardzo bogate składy materyałów 
wojennych, działa, kulomioty, tabory i wielka 
ilość jeńców. Zdobyczy dotychczas nie zdołano 
obliczyć.

Wojska gen. Iwaszkiewioza nawiązały łączność 
automobilową z 4 dywizyą strzelców jenerała 
Źegligowski ĝo, przybyłego z pod Odessy.

Front wołyński: Bez zmiany.
Front litewsko-białoruskś: Na froncie litew­

skim utarczki patroli i oddziałów wywiadow­
czych. Na odcinku Pińska walki trwają dalej. 
Piechota nasza dokazuje cudów waleczności, od­
rzucając ciągle kontrataki bolszewickie na zdo­

byte przez nas pozycye. Po zaciętym boju zaję­
ta została ufortyfikowana wieś Glinka przez 9. 
kompanię 34 p. p. pod wodzą porucznika Ho- 
łynki, który w walce tej zginął śmiercią boha­
terską. Zdobyte zostały też również wsie: Wisi- 
ków-Stolim i Ossowa.

W zastępstwie szefa sztabu gen,: 
Haller, pułkownik.

Wywiad z gen. Wacławem Iwaszkiewiczem
(Od naszego korespondenta wojennego)*

Na linii Sambor-Drohobycz, w pociąga kolejowym.
Jak podróżuje generał Iwaszkiewicz ?

Dzięki uprzejmości majora Stasinie wieża, 
któremu sztab oddał mnie w opiekę, ulokowa­
łem się w najznakomitszem miejscu, / jakie ów 
pociąg wojskowy posiadał, a mianowicie: w 
przedziale trzeciej klasy. Naprzeciw usiadł ma­
jor Stasiniewicz, obok porucznik Nelken z ar­
mii Hallera. W pobliżu kilku oficerów sztabo­
wych. Swobodna rozmowa, żarty, dowcipy. Hu­
mory doskonałe. Zwycięstwo bowiem upaja 
W dodatku przed godziną ludność Sambora, 
żegnając generała Iwaszkiewicza, obrzuciwszy 
go... mowami, okrzykami i kwieciem, nie zapo­
mniała o żołnierzach i oficerach. Toteż każdy 
ma gałązkę konwalii, sośninę lub bławaty. I ra­
dość wr twarzy.

Nagle otwierają się drzwi. Wchodzi starszy 
mężczyzna, nieco otyły, o twarzy pełnej, dużych 
ciemnych oczach poza okularami, o wąste czar­
nym, zawiesistym i brwiach krzaczastach. Jego­
mość straszliwie, na pozór, srogi. Ale — pozory 
mylą. Oficerowie z szacunkiem oddają przyby­
łemu ukłpn wojskowy, na który odpowiada 
przyjaznym uśmiechem i skinieniem głowy. 
Płaszcz na nim wojskowy z czerwonemi Wypu­
stkami na kołnierzu. Kwiaty sobie pan generał 
ulokował w dziurce u płaszcza. Bo tym mężczy­
zną nikt inny, tylko zwycięski oswobodziciel 
Galicyi wschodniej, generał Iwaszkiewicz. Prze 
szedłszy, usiadł w sąsiednim przedziale. I zno 
wu dzięki majorowi Stasi niewiczo wi, słyszę 
słowa:

— Pan generał prosi.
Dtyariad.

Wchodzę do przedziału generała Iwaszkiewi­
cza, który wygląda oknem. Naprzeciw wodza 
dragi mężczyzna, może 40-letni, o dziwnie mi­
łej twarzy i pociągających oczach niebieskich. 
To szef sztabu — Edmund Kessler, podpuł­
kownik.

Spojrzałem na obu i natychmiast zrozumia­
łem, że wobec tych ludzi wszelkie frazesy na 
nic. Że do nich mówić trzeba jasno i prosto, 
że jakaś zdawkowa grzeczność nie trafi do ich 
dusz.

— Jako Lwowianin, dziękuję panu generało­
wi za oswobodzenie miasta, a jako... „bolsze­
wik* za uwolnienie zagłębia naftowego — po­
wiadam na wstępie, przedstawiając się genera­
łowi. v

— Znam wasze pismo, znam, — odparł, 
obrzuciwszy mnie bystrem spojrzeniem. — Dziel­
nie robotnicy bronili Lwowa! Jego mieszkańcy-— 
to bohatery!

0  zwycięstwie.
— Generale, proszę coś wspomnieć o swej

ofenzywie — mówię. — Tyle, by można podać 
czytelnikom bez uszczerbku dla działań wojen­
nych. v

Generał wraz z szefem sztabu rozśmieli się.
— Co o niej mówić? Widzi pan jej skutki. 

Drohobycz nasz, Borysław także. Idziemy na­
przód. Ukraińcy zaatakowali nas koło Chyro- 
wa. .Więc my do kontrataku.. Dnia 15 maja 
uderzyliśmy w trzech kierunkach. Uderzenia się 
powiodły:

— Czy opór Ukraińców był silny ?
— O, tak, naprzykład koło Chyrowa. Ale 

złamano go. Nasze linie tyralierskie ze śpiewem 
szły na rowy nieprzyjaciela. Pieśnią wywoły­
wały popłoch. Nie wstrzymał wróg, uciekł. Czy 
pójdziemy naprzód ? Czy akcya już skończona ? 
Akcya już skończona, tak, ale właśnie dlatego 
pójdziemy naprzód. Właśnie dlatego. Choćby 
do Kijowa 1 — mówi generał z uśmiechem.

Wodzowie ukraińscy.
— Jaka jest armia ukraińska?
— Przeważnie — bandy. Ale wodzów mają 

dobrych. Taki Krauss, Hoffman, a choćby Paw- 
lenko — to Indzie zdolni, fachowi, odpowiada­

jący wymaganiom, które się stawia kierowni­
kom wojskowym. Tylko, że szkoda ich dla po­
dobnego wojska.

Zgroza wojny „fculturnej*.
— Panie generale 1 Generał dużo wojen wi­

dział i przebył. Ale ta chyba najstraszliwsza, 
bo domowa ?

— Każda wojna jest straszliwa. Przeżyłem 
jednak okropniejszą. Wojnę bokserską w roku 
1900-ym. Nie zapomnę nigdy widoku, gdy pod 
Charbinem bokserzy ruszyli do ataku. Przeszło
60.000 ludzi jak tygrysy skoczyło w naszą stro­
nę. Nie mieli mundurów, broni, tylko krótkie 
noże w rękach. Pędzili na karabiny maszynowe 
i działa. Przyjęto ich morderczym ogniem. Gi­
nęli pokotem; waliły się całe szeregi. Dwie 
trzecie zginęło. Czterdzieści tysięcy zabitych! — 
Bokserzy uwierzyli prawdom, głoszonym przez 
swych kapłanów, iż kula europejczyków zabie­
rać im życie tylko na sześć godzin... A potem 
znowu odżyją, zmartwychwstaną. Więc szli jak 
burza gradowa, jak huragan. Szli na pewną 
śmierć, wierząc, że skoro ich spotka, będzie 
chwilowa. Padło — czterdzieści tysięcy, lecz nie 
wstał — ani jeden. Według obliczeń, wybuch 
szrapnela zabijał 22—25 bokserów. Takie żniwo 
zebrała tam' śmierć! To było straszne.

Zamilkliśmy na chwilę, przejęci grozą wojny.
0 klęsce Rosy i.

— A czemu, generale, Rosyę spotkała taka 
sromotna klęska w roku 1915-ym ?

— Z powodu braku amunicyi. Wówczas wypa­
dały 3 pociski na armatę, 5 na karabin. Stąd klę­
ska. Jeszcze Niemcy, jak Niemcy, ale Austrya mia­
łaby zwyciężyć Rosyę? Austrya, która nie wygrała 
żadnej wojny?... Do czego innego Austryacymieli 
talent. Dowodem tego — Ukraina.

—- Pan generał bywał Iw Galicy! w wojnie świa­
towej?

— Nie, jestem tu poraź pierwszy. Walczyłem 
przedtem na innym froncie. Głupstwo. Ciężkie 
chwile przeżyliśmy podczas marszu z trzema dy- 
wizyami do Bobru jska. Czterysta pięćdziesiąt 
wiorst szlimy górami, śniegiem, lasami. W każdej 
chwili, na wypadek pojmania, groziło powiesze­
nie... A walki z bolszewikami na froncie litewsko-
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bmłorrssltirat Rozbiliśmy ich, aż raete — uśmiech­
nął »ę generał, patrząc na szefa sztabu.

Szef sato&u i jefc© zastępca.
— l ó  pasta  generała p ra w  ręka? — wskazuję

oczami na podpułkownika Kesslera, który z }vi- 
docznetn zainteresowaniem przysłuchiwał się na­
szej rozmowie, %

— Szef sztabu? O, (tak!
— Opraoowywa plany operacyi wojennych?
—■ Jeszcze więcej. Myśli, w jakiby sposób

wlszysiko pogodizić, do ładu przywieść, nakarmić. 
To trudniejsze niż plany. Organfzacya wojny jest 
niełatwa. A pan (szef sz tabu------

Nie dokończył. Generałowi Iwaszkiewiczowi za­
brakło słów pochwały. Podpułkownik Kessłer 
śmiał się swemi pogodnełni oczami dziecka.

Do przedziału, jafegdyby na zawołanie, wpadł 
młody kapitan z rozwichrzoną czupryną artysty.

— Oto właśnie zastępca szefa sztabu, kapitan 
Rozwadowski — zaznajamia mnie generał Iwasz­
kiewicz.

— Czy może krewny generała Rozwadowskie­
go? — pytami.

— Nie, imiennik.
— Taki daleki krewny — powiada wódz — 

'jak na Białorusi przysłowie mówi: „Moja babka
z jiego babką w dzieciństwie razem na słoneczku 
majtęcdti suszyły"...
Jtak fodtitość oswuSMMtooaydi miast wstała anodę 

polską?
Między inmem$, i o to pytam generała.
— Daaś pan widniał, jak nas żegnała w Sam­

borze. Łatwo (więc (sobie wyobrazić, jek nas witała. 
W Fełsztynie kobiety klękały przed1 naszymi koń­
mi i ©ałpwaiy ich nogi. Powie tu panu teażK̂ yj z ofi­
cerów lub żołnierzy, którzy z na>m jadą. A w 
Borysławiu!

Kiedy już wspofmńałeHi o tem, niechże podam 
treść telegramu, który *ra przydała grupa arty­
stów warszawskich, bawiących obecnie we Lwo­
wie. Krótka depesza:

„ B ierz odcinek po odcłnkti 
Ukochany nasz tatmkti".

I cztery podpisy. Tafcem go sobie schował
pamiątkę — powiada generał z wfcfcMznern za- 

dowoleniem.
— Generał — prawię — zdbWył sobie w Pol­

sce, zwłaszcza w Galicyi, olbrzymią popularność 
swemi zwycięstwami.

— U nas, w Polsce, tak: jest sukces — są o- 
krzyki, wiwaty. Wołają: „Hurra!" „Niech żyje"! 
„Bohater!" A gdyby — klęska?... Zwycięstwa zro- 
sztą są zasługą żołnierzy.

Bflecfyskrecya.
— Jak generał użyje wakacyi po wojnie ? Po­

winien pan wyjechać do Tatr, do Zakopanego, zo­
baczyć najpiękniejsze strorfy Polski.

— Powinienem odpocząć, bo teraz gorące cza- 
(sy. A o tem, co będzie po wojnie... Wkrótce u- 
słyszy pjgaf m ś nowego

Generał Iwaszkiewicz jął opowiadać o swojej 
przyszłości. Popełniam niedyskrecyę, zdradzając^ 
że nie liczy anj na wdzięczność rodaków, ani 
na względy czyjekolwiek. Pamięta i podkreśla 
ubóstwo skarbu polskiego. Pamięta generał, że 
Wnet ukończy wiek męski (liczy obecnie lat 49), 
a stanie u progu starości, ani milionów — jak 
Dowfoor-Muśtiieki — nie zgromadziwszy, ani pro­
jektorami nie grzesząc... Popełniam niedyskrecyę 
wspominając, że skromna (naprawdę skromna) 
pensya zwycięskiego wodza pokryć musi jeszcze 
przyjęcia różnych wielkości koalicyjnych, naco 
zużywa się mały firndusik generała, zapracowany 
ukeiwie po wojnie światowej, kiedy-to generał 
m^cz zawiesił, a Chleba szukał jak prosty, zwy­
kły inteligent. I te czasy generał Iwaszkiewicz 
wspomina głośno, z dumą, chełpiąc się jakąś ma­
łą kwotą oszczędności, która, zaiste, jest dzisiaj 
mniej niż mała.

Getferał Iwaszkiewicz jako człowiek.
— Wojna się skończy, nastanie pokój. Przyjdą 

nowi ludzie. Sława, zwycięstwa zbledną. Żyjemy 
wx okresie, gdy dziś zabija wczoraj, a jutro zabije 
dziś. Tedy myśleć trzeba o starości, dopóki jeszcze 
siły dopisują. Byleby jako-tako w ciszy żywota 
dokonać. Pojadę na S y b e r y ę  i tam może osiądę.

Dziwne wrażenie czyniły słowa generała Iwa­
szkiewicza. Tak mówił zwycięski wódz, którego 
■wie jest obecnie na ustach całej Polski! Nie

oszołomiły go tryumfy, nie zepsuły kadzidła i 
hymny pochwalne pismaków i pochlebców. Nie 
marzy o zdobyciu władzy, nie chce dekretu na 
świętość narodową. Troska się już dziś, by nie 
stać się ciężarem) d k  — skarbu polskiego!

Niecodzienny w1 Polsce człowiek, gdzie każdy 
trzeci, a naw et drugi obywatel uważa się za naj­
właściwszego kandydata na prezydenta Polski i  
żąda, aby go społeczeństwo co dnia wielbiło jako 
swego najznakomitszego. Wi Polsce brak dużo 
rzeczy, dle nie brak geniuszów, i wielkości na­
rodowych, którym winna ona poświęcić wszyst­
ko, oni zaś jej tyle, ile okoliczności czy ambfcya 
pozwolą...

Końcowe zdania generała Iwaszkiewicza po­
twierdziły moje przypuszczenie, iż do niego m ó­
w ić trzeba prosto i bez frazesów. Jest bowiem 
gen. Iwaszkiewicz njetylko znakomitym wodzem, 
ale  mądrym człowiekiem. Ujmuje rzecz tak, jaką 
ona jest. Szyohj i blichtr od/p-adia z niej. Niema w 
nim pozy, nieszczerych gestów, efektownych słów.

„Gazecie lwowskiej“ do wiadomości.
Zapytałem też, czy gen. Iwaszkiewicz podał 

się był do dymisyi z końcem marca, jakto „Dzien­
nik Ludowy" napisał, co „Gazeta lwowska" u- 
g*zędowt> prostowała, a  za nią, jak za panią matką, 
mne pisma lwowskie.

SE

— Tak jest. W tedy naw et przez cztery dni 
zupełnie usunąłem się od swych czynności.

„Ketódy z kolejarzy — to żetaktrz!"
Niezwykłem *ufiHianiem gen. Iwaszkiewicza cie­

szą się kolejarze, zwłaszcza lwowscy.
— Dzielni ludzie! — wyraził się o  nich' wódz. 

— Każdy; z nich — to  żołnierz! Pamiętam, jak szy­
bko dokonali napraw y toru Lwów—Przemyśl i 
wiem o  ich bohaterskiej obronie Lwowa.

*
Rozmowa się przeciągała, a  poefąg zbfeżal do 

miejsca mego przeznaczenia. Trzeba ją  było sk ró­
cić. Poprosiłem generała I jego sztab o wpisanie 
/swych nazwisk do mego notatnika, co też chętnie 
uczynili.

Nastąpiło krótkie, proste pożegnanie. Z praw ­
dziwym szacunkiem zamieniłem uścisk dłoni z 
generałem  Iwaszkiewiczem i szefem sztabu, pod­
pułkownikiem Kessłerem. Mało dziś ludzi, zasłu­
gujących na szacunek. Z tem większym żegnałem 
Ich, nie jako zwycięskich przodowników walczą­
cej armii, ale jako dobrych i  prawych ludzi. 
Z prawdziwą przyjemnością podkreślam te  rysy 
Ich! charakteru, nieznane szerokiemu ogółowi.

W ielcy ludzi byw ają prości i dobrzy.
A takim jest generał Iwaszkiewicz i takim 

podpułkownik Keśsler. Teodor Kaszyński.

m  i®
Borysław stał przed zamknięciem, kopalń i śmiercią głodową! Z dniem 1-go 
czerwca zamknąć miano kopalnie Żywności starczyło tylko na kilkanaście dni.

Zaopatrzcie zagłębie naftowe w żywność i Blśd mu zagraża!
(O d naszego korespondenta wojennego).

(Zamieszczamy dziś opis wkro- ińcy uciekali w  popłochu. Pytano ich o powód 
, czenia armii polskiej do Borysławia.

Wywiad z dyr. Supifiskim, komisa­
rzem rządowym Borysławia, i seryę 
JHykułów o Borysławiu drukować 
zaczniemy w następnym numerze.

Redakcya).
Mieszkańcy Borysławia, Wołanki, Tustanowić 

itd. nie mieli żadnych wiadomości o ofenzywSe 
polskiej. Już Sambor dostał się w ręce arom  pol­
skiej, już nasze placówki docierały w stronę Dro­
hobycza, a w  Borysławiu nie wiedziano o niczem.
Ukraińcy głosip w niedzielę, 18 maja, wieść 

o wałkach — ha przetfciiieściach Lwowa!
Pewne atoli znaki na ziemi borysławskiej ka­

zały mieszkańcom przyjmować plotki ukraińskie 
z rezerwą. Znakami tymi były: 1) zakaz ruchu 
ulicznego po godzinie 7-ej wieczorem (zwykle 
dopiero ustawał o 10-ej); 2) gwałtowna wysprze- 
daż mąki z magazynów wojskowych, przyczem 
cena kilograma spadła z zawrotnej wysokości 
aż db  4 koron —t i 3) Ukraińcy przyjmowali za 
towary karbow ańce, czego nigdy nie prakty­
kowali , lubując się — w  koronach, aczkolwiek 
szczycili się demokratyczną republiką.

Te właśnie znaki gwałtownie zaniepokoiły lu­
dność borysławską, odciętą zupełnie od świata, 
tendencyjnie informowaną przez władze ukraiń­
skie, pozbawioną jakichkolwiek wiadomości „z 
tam tej strony frontu", gnębioną fizycznie, tortu­
row aną moralnie. A system katuszy cielesnych 
i duchowych Ukraińcy doprowadzili dio Szczytu 
doskonałości.

Zwracało uwagę obostrzenie, iż chodzić po 
godzinie 7-mej można (naturalnie — za przepust­
ką) tylko pojedyńeao. „Na coś się zanosi!" — 
mówiono szeptem w  zagłębiu.

W  nocy z soboty na  niedzielę
eksplodowała ruska pancerka „Gromobój", 

mianowicie umieszczony w  niej magazyn bomb 
i amunicyi. Pancerka zgorzała. W  niedzielę popo­
łudniu — nagle i niespodziewanie — rozległy 
się strzały armatnie.

Borysław drgnął — oszołomiony. Co znaczą 
te echa? Skąd! bieżą? Czyżby? I serca wszystkich 
uderzyły niespokojnie. Jedne myśl zapanowała 
niepodzielnie w  duszach mieszkańców. A działa 
nie umilkły. Odgłos ich wzmagał się i przybli­
żał ku zagłębiu naftowemu.

Radość w strząsała niem. Przemożna, nieopisa­
na. Łączyła się jednak z obaw ą o los miasta i 
gmin sąsiednich, o  dolę ludności. W reszcie Bo­
rysław  się doczekał upragnionego widoku. Ukra

ucieczki.
„Skracamy front!" — mówili żofajfcerze ukraiń­

scy.
Skracali gwałtownie, w  bardzo seybkiem tem­

pie... Poprzedńio ewakuowali Borysław w nocy, 
starając się ukryć to przed oczyma ludności. W y­
wozili węgiel, wywieźli 56 wagonów ropy, k tó­
re  Polacy schwytali w  Drohobyczu. Naogół atoli 
Rusi ni nie zabrali wiele. Czterdzieści tysięcy cy­
stern (wagonów) ropy pozostawili w Borysławiu 
\(a nie 35.000, jak podała „Gazeta Poranna"), 
zdoławszy w ciągu swych ldikitin|esięcznych rzą­
dów wywieźć zaledwie 1.200 cystern.
W niedzielę, 18 maja, o  godz. 9 wieczorem, nie 

było już ani jednego Ukraińca w  mfieście.
Wkrótce potem weszła do Borysławia lotna 

kompania, rekrutująca się z samych boryslawia- 
ków. Groziło jej popróstu uduszenie. Ludzie bo­
wiem Wyrywali sobie żołnierzy polskich z rąk 
do rąk. Każdy pragnął ich mieć u siebie, gościć 
resztkami zapasów, słuchać ich opowiadań, oglą­
dać mundur, słowem nacieszyć się nimi. Przyszli 
oswobodziciele, przyszli najdrożsi! Jakże wypo­
wiedzieć sw ą radość, okazać uczucie, porusza­
jące duszę! Borysław w olny! Nasi, nasi są!

Następnego dnia weszły do Borysławia już dal­
sze oddziały polskie* I stał się cud. Syreny kopal­
niane, dawniej 3-krotnie odzywające Się w  zagłę­
biu każdego dnia, a  zmuszone przez Ukraińców 
do milczenia (nie wolno było ich używać p<xl 
karą śmierci!) — te
syreny kopalniane! na Włdktk wojska polskiego, 
zahuczały potężnym głosem ze swych gardzieli. 
Konający Borysław ocknął się! Dał znak życia. 
Przemówił po dawnemu. I szaleć począł z rado­
ści niewysłowionej. Trudno ją  opisać. Zdawało się, 
że najpoważniejsi naw et upili się, całując żołnie­
rzy, ściskając ich!, błogosławiąc.
' — Borysław nasz! Borysław wolny! — wołano
\v uniesieniu. Syreny huczały.

Świetny widok.
A co się działo wówczas, gdy gościńcami ję­

ła m aszerować arm ia polska, doskonale wyekwi­
powana, uzbrojona, gdy przewożono ogromną li­
czbę dział, tabor amunicyjny, gdy zadudniała zie­
mia pod kopytami koni kraśnych ułanów polskich. 
Szła arm ia zwycięska, pewna siebie, opromienio­
na zwycięstwami, niepokonana i niewstrzymana,

(Ciąg dalszy na  str. 5).
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Sejmowa komisja wojskowa
uchwałę:

„Sejm wzywa Naczelną Radę budowę w Po­
znaniu do bezzwłocznego podporządkowania 
podległych jej sił zbrojnych Naczelnemu Do­
wództwu Polskiemu przez Sejm Rzeczypospoli­
tej ustanowionemu.

Ujednostajnienie wewnętrznej organizacji 
wszystkich istniejących w kraju formacyi woj­
skowych nastąpi na zasadach wspólnych całej 
Rzeczypospolitej. W tym celu min. wojskowe 
powoła komisyę doradczą złożoną z mężów do­
świadczonych i zawodowej wiedzy wojskowej 
w ilości 6 oficerów dotychczasowej armii Rzpltej, 
2 oficerów formacyi gen. Hallera, 2 oficerów 
formacyi wielkopolskiej z udziałem ekspertów 
armii zaprzyjaźnionych w miarę potrzeby.

Wyniki prac komisyi Min. Wojsk, obowią­
zane jest przedstawić Sejmowej Komisyi Woj­
skowej w miarę postępu prac*.

Trzeba dopiero uchwały sejmowej, trzeba 
długiego wysiłku lewicy politycznej, aby nare­
szcie przystąpić do zniesienia zaścianków jak 
najbardziej szkodliwie odbijających się na naj­
żywotniejszych interesach i potrzebach Polski.

Doniosła a tak sama przez się rozumiejąca 
się uchwała.

Jeżeli rzucimy okiem wstecz, to przypomni­
my sobie, że robiono wszystko, aby ukrócić 
władzę Naczelnego Wodza nad tworzącą się ar­
mią. Gdy po zrzucaniu panowania niemieckiego 
w Poznańskiem wbrew woli i intencjom kie­
rujących tam polityków i gdy wyrastał tam 
nowy front wojenny stworzono tam odrębne 
naczelne dowództwo.

Pamiętamy namiętne rozprawy sejmowe, w 
których domagano się poddania armii polskiej 
pod rozkazy koalicji. Skoro Ameryka zgodziła 
się na komendę Focha, mówiono, dlaczegóż nie 
mogłaby uczynić tego Polska, której armia bez 
broni i bez butów.

Czynili to ci, dla których Naczelny Wódz 
nie był ich człowiekiem. Z zaciekłości partyjnej 
chciano rozbić armię jednolitą, na armię stron- 
msam

nietw politycznych, z nienawiści politycznej 
milszy im był marszałek Francy i.

Trzeba było ostatnich faktów, które wyka­
zały, że Polska musi być państwem istotnie nie- 
zależnem, że Polska własnemi siłami musi bro­
nić swoich praw, społeczeństwu otworzyły się 
oczy na grozą niebezpieczeństwa.

Kres intrygom kładzie rozumna uchwała 
komisyi wojskowej. Czas najwyższy, aby zaprze­
stano jednego dowódcę wojskowego wygrywać

Ku największemu zdziwieniu dowiaduje się spo­
łeczeństwo polskie, że wojska polskie w okolicach 
Sianek Ławoeznego spotykają kordony wojsk cze­
skich.

Nigdy noga czeska tam nie stanęła, aż tu nagle 
wyrasta „granica” państwa czeskiego. Skąd tu Cze­
si? Przypomina się anegdota, że kiedy odkrywca 
Ameryki wylądował na wyspie Guanahani, to z za 
krzaku wyskoczył Czech i zawołał: „Ja sem take 
tady, pane Kołumbus!”

Ruś węgierska nie jest etnograficznie czeską. Ruś 
węgierska bynajmniej niei jest Czechom potrzebną 
pod względem gospodarczym, tern bardziej, że naj­
krótsza droga z Czech do Rumunii zawsze będzie 
prowadziła nie wzdłuż górskiego łuku karpackiego, 
tylko prosto poprzez nizinę węgierską, a politycznie 
bezwładne Węgry nie będą w stanie zamykać tej 
drogi. Ruś węgierska zgoła nie jest dla Czechów 
strategicznie konieczną. Ruś węgierska bynajmniej nie 
zaokrągla Czech pod względem geograficznym, prze­
ciwnie, dodatek ten tak fantastycznie wydłuża i tak 
już dziwaczny kształt państwa czesko słów a ck lego, 
że całość staje się podobną do jakiegoś smoka z

przeciwko drugiemu w interesie poszczególnych 
partyi, czas najwyższy, aby położyć kras nie­
zdrowym ambieyora i ambicyjkom.

Żołnierz polski, bez względu na kolor mun­
duru, bez względu na dzielnice, bez względu1 
na swe tradycje wojenne stoi na straży granic 
swego państwa i niesie życie w ofierze. Ten karny 
i piękny przykład jednolitości armii musi też 
znaleźć dostęp do mózgów tych polityków, któ­
rzy chcą dzisiaj kierować myślą polityczną pań­
stwa. Powziętą uchwałę należy powitać, szkoda 
tylko, że przyszła tak późno.

epoki kredowej, tak przeraźliwie długiego, że tru­
dno się zoryentować, gdzie głowa, a gdzie ogon.

Ruś węgierską zabrali Czesi w podwójnym za­
miarze. Po pierwsze chcą przy najbliższej sposobno­
ści doszczętnie rozszarpać Węgry. Po drugie zaś 
i przedewszystkiem chcą mieć pomost ku Galicyi 
wschodniej i Ukrainie, gdzie ci najpearfidniejsi ze 
wszystkich zbójów na świecie już teraz systematy­
cznie wichrzą przeciwko Polsce, a odtąd tern bar­
dziej wichrzyć będą. Ruś węgierska w rękach Cze­
chów, to znaczy tyle, co nieustająca wojna' czesko- 
ukraińska przeciwko Polsce.

Że zaś konferencja paryska tak pośpiesznie nasta­
ła pretensje Czechów do Rusi węgierskiej, to do­
wodzi, że konferencja paryska czasem partoli. Nie 
pierwszy to zresztą dowód i nie ostatni. Jeśli p. 
Lloyd George mógł jeszcze w styczniu nie wiedzieć, 
gdzie leży Cieszyn, to mógł dla odmiany w maju 
p. Pichon nie wiedzieć, gdzie leży Mimkacz. Ale 
i konferencja paryska nie składa się z bogów, tyl­
ko z łudzi. Jeśli popełniają błędy, to mech się nie 
wstydzą tych błędów odrabiać.

Czas odnoroEC przedpłatę aa czerniec.

Doniosła uchwała.
powzięła nas*.

Ruś węgierska.

JANINA ZAWADZKA.

ZŁOTU FELKU
NOWELA.

(Ciąg dalszy).
— Ten... ich kapelmistrz.
Zacząłem się domyślać prawdy.
— Cóż to za człowiek, gdzie ty go pozna­

łaś? pytałem chcąc,się dowiedzieć reszty.
— To jest kolega mego męża ze szkół, — 

zaczęła Felka, służył w sąsiednim mieście przy 
wojsku i był przy muzyce, mąż go spotkał 
przypadkiem i poprosił, żeby do nas kiedyś ze 
skrzypcami przyjechał.

1 o a zaczął przyjeżdżać i grał —- mówiła 
dalej, — a mnie obaj z mężem namawiali, że­
bym śpiewała, — czasem to do pierwszej w no­
cy siedzieliśmy.

Teraz on wysłużył wojsko, dobrał sobie pię­
ciu takich, co grają i jedzie do Warszawy na 
engagement do jakiejś restauracji.

Żeby pan wiedział-jak on grał Jak on cu­
dnie grał — ląówiła ekstatycznie. — Jak sobie 
pomyślę, żebym go ani słyszeć ani widzieć wię­
cej nie m iała  to mnie szaleństwo ogarnia.

— Ty się w nim kochasz? — spytałem.
— Tak.
— A on w tobie?
— A on we mnie.
— Mąż twój o tern wie?
— Nie wic nic.
— I o tem nie wie, że go chcesz rzucić 1
— I o tem nie wie, ani się domyśla.

Nastąpiła długa chwila milczenia. Paliłem 
papierosa a Felka patrzyła bezmyślnie na dym 
wijący się w powietrzu.

— Twój mąż już cię nie kocha, zły jest dla 
ciebie ? rzuciłem na chybił trafił.

— On mnie kocha jak waryat, — zaperzyła 
się Felka, — on jest taki dobry, źe takiego 
drugiego na świecie niema.

— No, — nie musi to tak być zupełnie do- 
brze, — zaprzeczyłem perfidnie, chcąc aby Fel­
ka mówiła dalej.

Felka rzuciła z pasyą:
— Tak pan myśli 1 Tak pan myśli 1 A wie 

pan, że jak ja miałam z wiosną zapalenie gar­
dła to on cztery dni i cztery noce siedział przy 
mojem łóżku i ani na minutę spać się nie po­
łożył. A lekarzy aż trzech sprowadził, żeby 
mnie ratować. On sobie ubrania porządnego 
nie chce kupić, ino na mnie by nakładał co 
najładniejsze i najdroższe. Gospodarstwa tknąć 
mi nie daje ze strachu, żebym się nie zmęczy­
ła. On mnie nie kocha ł to już sumienia, trze­
ba mieć, żeby coś takiego powiedzieć 1

— Więc czemu mówisz, że masz dosyć i 
męża i domu i całego życia — spytałem.

— Bo mam, — powiedziała Felka z przeko­
naniem, — mam dosyć i dłużej tego nie wy­
trzymam.

— Czego?
— Wszystkiego, — zapewniła z mocą.
Patrzyłem pytająco, bo choć byłem dość

przyzwyczajonym do jej sposobu myślenia, nie 
mogłem się dorozumieć, o co właściwie idzie.

Tymczasem Felka podeszła do samowara i 
napełniła filiżanki świeżą herbatą, dodała ko­

niaku i zaczęła pić stojąc, wpatrzona w odbicie 
swej postaci w lustrze wiszącem na ścianie. 
Uśmiechnęła się do siebie z zadowoleniem i dla 
odmiany usiadła na fotelu oparłszy nogi na o- 
tomanie, zaczęła mówić bardzo poważnie:

— Pan się dziwi, że ja tego nie mogę już 
dłużej wytrzymać ? Niech pan sobie przypomni, 
jak było zanim ja poszłam zamąź. Było życie, 
był ruch ! Albo siedziałam u pana, albo u Jul­
ka, — u tego doktora, albo jeszcze gdzieindziej 
i wszędzie przychodzili znajomi i szło, się gdzieś 
wieczór; było wesoło, wszyscy mówili zabawne 
głupstwa, wyprawiali awantury. A jeszcze jak 
ci dwaj malarze byli, co to lubili po uMey ga­
sić latarnie, to strach, co się działo!

Rankami znowu to nieraz zeszłyśmy się, ja, 
Władka, Stefka, ta ruda Paulinka i dalej na 
miasto oglądać wystawy, patrzeć facetom w o- 
czy. Ani jeden mężczyzna nie przeszedł, żeby 
się do nas nie rozśmiał, nie obejrzał za nami.

Felce aż się oczy skrzyły do tych wspo­
mnień.

— Prawda, mówiła dalej, że nieraz była 
bieda, nie było co jeść i co na siebie włożyć, 
ale nie wciąż. A czasem bywały miesiące całe, 
kiedy ja się cieszyłam, że jutro będzie znowu 
dzień, znowu życie. A teraz jak ja żyję? W do­
mu cicho, spokojnie, jak w grobowcu. Jak się 
wieczór kładę, to wiem, co mnie spotka jutro 
i co będzie pojutrze i za tydzień, i za miesiąc. 
I tak będzie zawsze i nigdy inaczej. I co mi z 
tego, że mi w domu dobrze, że mi nikt złego 
słowa nie powie, kiedy mi się wydaje, że ze 
mnie życie ucieka.

(C. d. u.).
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Wschodni front polski.
Wotiee coraz bardziej zwężającego się terenu, 

który zajmowany był przez ukraińskie wojska ga­
licyjskie i oddziały- „petkrrowców“ i masowego prze­
chodzenia" wojska Petlury. na stronę bolszewików;, 
front nasz powoli się ujednostajnia i wkrótce już 
zapewne na całej linii
od W lha aż na południowy wschód od Lwowa bę­

dziemy mieli jeden już tylko front bolszewicki.
Operacye wojsk polskich, rozwijające się

""“ w"* Gałlcyi wschodniej
z godziny na godzinę zmieniają linię frontu, prze­
suwając ją w coraz szybszem tempie ku Wschodo­
wi. Tutaj w niedługim czasie należy się liczyć z 
osiągnięciem linii Zbrncza. Uzyskanie kontaktu z 
frontem rumuńskim, o czem doniósł wczorajszy ko­
munikat sztabu, stwarza możność utworzenia jedno­
litej, żelaznej zapory pochodowi bolszewików.

Na wołyńskim odcinku
front ukraiński jest już prawie zlikwidowany. Po 
zajęciu Łucka przez nas „petłurowcy“ cofający się 
z północy na Równe, wobec jednoczesnego naporu 
na to miasto Polaków z zachodu i bolszewików ze 
wschodu, poddali się bolszewikom, a wysuwające się 
ku Równemu patrole polskie spotykają się już z 
przećknsHłi strażami czerwonej armii bolszewickiej.

, Ma linii Kowel-Ssrny
wywiady nasze docierają do Sarn, skąd wy wieziony 
został do nas liczny tabor kolejowy.

Powyżej na odcinku pińskim bolszewicy, prowa­
dząc stałe ataki w cełu sforsowania Jasiołdy, zdołali 
nawet na czas krótki przeprawić się łodziami przez 
Prypeć na południc-wschód od Pińska, lecz naszym 
kontratakiem odparto ich na tfawne pozy cyc i nastę­
pnie zdobyto cały szereg miejscowości już na pra­
wym brzegu Prypeci położonych, zabezpieczając w 
ten sposób Pińsk od południowego wschodu i utru­
dniając dialsze ataki bolszewickie w tym kierunku.

Na wschód od Baranowicz i Nowogródka 
sytuacya pozostaje bez poważniejszych zmian, zaś 
na południo-zachód od Mołodeczna bolszewicy skon­
centrowali dość znaczne siły i od czasu do czasu

próbują tu oni atakować nasze pozyeye, lecz ataki
te odpierane są ze znacznemi dla nieprzyjaciela stra­
tami.

Na odcinku tym działa między innymi oddział 
żydów bundzistów z Homla, który od pewnego cza­
su trierze udział w walkach z wojskiem połskiem.

Po zajęciu Sroorgoni, Świru i Szemetowszczyzny 
(na wschód od Świru) oddziały nasze prowadzą ener­
giczną działalność wywiadowczą i dokonywają śmia­
łych wypadów w głąb terenu zajętego przez nie­
przyjaciela, niszcząc mosty i tory kolejowe.

Na linii kolejowej Wilno-Bźwińsk 
próbowali bolszewicy odeprzeć oddziały nasze, za*j- 
mująee stacyę Ignatino, lecz po krwawej wałoe atak 
ich odparto, a rozbity nieprzyjaciel cofnął się w kie­
runku Dźwińska.

Na północny wschód od Wilna wojska nasze u- 
trzymują stały kontakt z wrogiem w okolicach Ku- 
kuriszek. W tym kierunku wojsko polskie walczy 
przeciwko bolszewikom obok oddziałów litewskich, 
z którymi utrzymujemy stosunki przyjazne, pomimo 
intryg znajdujących się też na tym odcinku Niem­
ców, którzy starają się wywołać niezgodę między 
wojskiem połskiem a litewskiem. Zabiegi te ich wszak­
że nie odnoszą skutku.

A nadto dwulicowi Niemcy, prowadząc urzędo­
wo, dla oczu ententy, wojnę z bolszewikami, jedno­
cześnie pertraktują z nimi i  zawierają rozmaite u- 
mowy, zobowiązując się do dostarczenia broni i in­
struktorów dla czerwonej gwardyi.

W, ostatnich czasach, jak słychać, zauważono tu 
dość znaczne przetransportowywanie wojsk niemie­
ckich na zachód i w razie oczekiwanego zbrojnego 
wystąpienia Niemców przeciwko nam na naszym fron­
cie zachodnim, mogą oni również uderzyć na na­
szą grupę wileńską od północy, zagrażając Wilnu, 
lub też x— wszedłszy w porozumienie z bolszewi­
kami — cofną oni wszystkie swe wojska z frontu 
bolszewickiego, odsłaniając w ten sposób nasze le­
we skrzydło i dając możność bolszewikom posunąć 
się w głąb Litwy, co stworzyćby mogło sytuacyę 
cfla tnas niebezpieczną.

i kakao po 756 klg., fasoli i Huszcza po 1.500 
klg., męki 5.000 klg., mleka 3.760 klg. i ryżu 
2.250 klg,, nadto do referentów aprowatacyj- 
nych Żyrardowa, Piotrkowa, Kielc, Łomży, Ra­
domia, Będzina, Błonia, Siedlec, Płocka, Za­
mościa, Ciechanowa, Sokołowa, Ostrowca i O- 
patowa wydysponowaiio po 10.006 klg. mleka. 
Dla Białego Krzyża wydano 51.500 klg. mleka.

Z Genipalnego Komitetu Pomocy dla Dzieci. 
Komitet przy rozsyłaniu produktów odżywczych 
komunikuje normy zażycia tych artykułów. 
Normy fe przewidują iż produkty amerykańskie 
stanowią dodatkowe pożywienie dzienne, podsta­
wowe zaś produkty jak mleko, chleb, ziemniaki 
i t. d. powinny być nabywane przez instytucye 
na miejscu. Odpowiednie przesunięcie norm w 
porozumieniu z lekarzami 'stosownie do wieku 
dzieci i ich stanu zdrowia jest dopuszczalne.

Odzież dla dzieci. Centralny Komitet Pomo­
cy dla dzieci niebawem dostarczać zacznie insty- 
tucyom zamiejscowym odzież pochodząęą z da­
ru Amerykańskiego Wydziału Ratunkowego. 
Odzież ta przekazana będzie do podziału komi­
tetom miejscowym, które przystąpić winny nie­
zwłocznie do stworzenia spisu dzieci najbardziej 
potrzebujących odzieży i do zastanowienia się 
nad sposobem kontroli i samego rozdawnictwa.

bokalne komitety Pomocy dla Dzieci. Two­
rzące się na prowrincyi Komiteły Pomocy dla 
Dzieci winny w piyśl decyzyi Ministra Zdrowia 
komunikować Centralnemu Komitetowi w W ar­
szawie całkowity swój skład. Do komitetów m a­
ją być zaproszeni miejscowi lekarze, przedsta­
wiciele Ministerstwa Zdrowia. Wskazane jest 
zapraszanie do Komitetów przedstawicieli zwią­
zków robotniczych. Tworzone przez Komitety 
instutucye lokalne mają wr swej nazwie uwzglę­
dniać egidę Centralnego Komitetu Pomocy dla 
Dzieci. W tych dniach Centralny Komitet Po­
mocy dla Dzieci w myśl postanowienia Mini­
stra Zdrowia rozpoczął delegowanie do poszcze­
gólnych powiatów swych przedstawicieli, którzy 
łącznie z delegatem Amerykańskiego Wydziału 
Ratunkowego mają pomagać w akcyi Pomocy 
dla Dzieci.

U m i i s i i i f l  a n r o a  
s r ó i ia i

Powołany do życia na zjeździe dnia 10 
i 11 maja Żwięzek robotniczych Stowarzyszeń 
spożywczych w Warszawie energicznie przy­
stępuje do działania. Zaraz nazajutrz po zje­
ździć zebrała się świeżo wybrana Rada tym­
czasowa. Prace swoje rozpoczęła Rada od wy­
brania prezydyum i organów wykonawczych. 
Na przewodniczącego powołany został tow. dr. 
Bobrowski, a na wice-przewodniczącego tow. 
M. Pankiewicz. Do wydziału wykonawczego 
weszli tow. M. Lew, Al. Ostrowski i St. Toł­
wiński, znani ze swej działalności, jako egze­
kutywa Wydziału aproWizaeyjnego robotniczych 
Stów. spoż. w Warszawie. Kierownictwo Wy­
działu społeczno-wychowawczego objął tow. 
Jan HempeL

Za najpilniejsze zadanie Rady uznano: zor­
ganizowanie 1 ust racy i stowarzyszeń prowineyo- 
nalnych, wydanie broszury sprawozdawczej ze 
Zjazdu i statutu Związku i wystąpienie ze 
stosownym memoryałem do ministeryum apro- 
wizacyi

Omówienie szczegółowe treści tego memo- 
ryału wywołało dyskusyę długą i rzeczową. 
Poczem wybrano komisyę, mającą udać się do 
ministeryum. .O treści memoryału i jego wyni­
kach napiszemy w czasie najbliższym.

Na tern pierwszem posiedzeniu Rady przed­
stawiciele Bundu podnieśli zagadnienie języ­

kowe, żądając, aby broszura informująca o 
powstaniu Związku, a także statut Związku 
wydane były również w języku żydowskim. 
Sprawa ta bardzo żywo poruszyła członków 
Rady i wypowiadali się w niej niemal wszyscy 
obecni, traktując ją zarówno ze strony prak­
tycznej jak zasadniczej. Ostatecznie postano­
wiono wszystkimi głosami przeciwko pięciu 
głosom przedstawicieli organizacyi żydowskich, 
przejść nad żądaniem Bundu do porządku 
dziennego.

Następne posiedzenie Rady wyznaczono na 
niedzielę dnia 1. czerwca. Prócz tego dowia­
dujemy się, że lustracyjna i gospodarcza dzia­
łalność Związku jest już rozpoczęta : lustrator 
jest w objeździć i dokonywa rewizyi stowarzy­
szeń ; produkty dla stowarzyszeń prowincjo­
nalnych są już wysyłane i do opracowywania 
zamierzonej broszury przystąpiono.

Biura Związku mieszczą się tymczasowo 
w lokalu robotniczego Wydziału aprow. przy 
ul. Leszno nr. 53.

Żywność dla dzieci. Centralny Komitet 
Pomocy dla Dzieci wy dysponował w dalszym 
ciągu: dla Częstochowy na 6.000 dzieci, cukru 
i kakao po 1.800 klg., fasoli i słoniny po 3600 
klg., mleka 9.000, mąki 13.500 klg. i ryżu 
5.400 klg.

Do Płocka dla 2.500 dzieci wysłano cukru

Od Wydawnictwa.
Już od kilku dni wydajemy „Dziennik Lu­

dowy" w objętości 8 stronic. Z powodu jednak 
zwiększonych przez to znacznie kosztów, znie­
woleni jesteśmy podwyższyć cenę prenumeraty 
„Dziennika Ludowego", która wynosić będzie 

od 1 czerwca 1919
We Lwowie miesięcznie bez dostawy 10.— k
Z dostawą do domu 12.— k.
Z przesyłką w kraju 12.— k.
Za zmianę adresu dopłaca się —.60 k.
Cena egzemplarza we Lwowie i na 

prowincyi —*60 h.
Celem uregulowania nakładu, upraszamy o 

najrychlejsze odnowienie „prenumeraty.
Tylko w razie punktualnego złożenia pre­

numeraty bądźto w administracyi „Dziennika 
Ludowego" bądżteż w Sekretaryacie Koła kolej, 
(ul. Gródecka 69), odpowiadamy za regularne 
dostarczanie pisma.

Zwracamy uwagę Szan. PT. prenumeratorów 
na to, że prenumeratę przyjmujemy licząc do 
końca miesiąca lub kwartału, tak, że kończyć 
się musi 30 lub 31 każdego miesiąca. Manipu- 
lacya ta okazała się konieczną ze względu na 
obliczenia z roznosicielami i na ekspedycyę po­
cztową. 8

Z powodu olbrzymiego podrożenia papieru i 
druku, będziemy musieli wstrzymać dostarcza­
nie „Dziennika Ludowego" wszystkim tym pre­
numeratorom, którzy najpóźniej do 8 każdeg > 
miesiąca lub kwartału nie odnowią prenume­
raty.

sala iPilHarmonii olO. teatru
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Ody wojsko nasze wkroczyło do 
Borysławia.

(Początek na str. 2).
iszła z w iarą i knocą, potężna duchem, olbrzymia 
liczbą. Jakże inaczej opasywali ją Ukraińcy, a ja­
kże odmiennie ukazała ją cudowna rzeczywistość! 
Toż sami Ukraińcy w Borysławiu mówili na jej 
widok: „I z takimi żołsiewcwai chcieli nasi wojo­
wać !<ł Była w  tom zdaniu ironia, lekceważenie 
w atah ukraińskich, byfeo najświetniejsze, bo od 
przeciwnika, uznanie.

Koronę wszystkiego stanowił 
niespodziewany przyjazd generała Zielińskiego, 

iwzbudzający ogólny entuzyazm. W  następną śro ­
dę przyjechali, również nieoczekiwanie, wódz Iwa­
szkiewicz, generałowie: Aleksandrowicz i Haller, 
tudzież francuski: Scłtallayo. Zjawili się oni w 
biurze dyrekcyi firmy „Fanton“ , gdzie dyrektor 
Strpińskl prżyjął ich serdecznie, opowiedziawszy 
wszystkie bóle Borysławia i troski aprowizacyjne, 
którym  generał Iwaszkiewicz przyrzćkł zaradzić.

1 snowu ozwały się syreny, dając znać ludno­
ści o  przybyciu wodzów7. Momentalnie zebrały 
się tłumy przed oknem. Generał Iwaszkiewicz, 
w  towarzystwie wymienionych generałów, uka­
zał się zebranym. Przemówił doń tx>w. W ładysław 
K-ofeak, komisarz rządowy jednej z gmin zagłę­
bia, dziękując za oswobodzenie ludności i w dra­
żając radość z powodu widoku tak wspaniałej a r­
mii polskiej. Odpowiedział mu generał Haller, na­
stępnie generał Schallayo wzniósł okrzyk w  ję­
zyku polskim: „Niech żyje Polska!“ , naco od­
powiedziano okrzykiem ku czci Francyi. Wkońcu 
dokonano kilku zdjęć fotograficznych, upamięt­
niających pobyt wodzów polskich w odzyskanym 
Borysławiu.

Ocalenie.
Nadmienić muszę, iż wojsko polskie przybyło 

w  sam ą porę. Dnia 15 m aja bowiem wymówiono 
wszystkim pracownikom posady w  kopalniach 
(przyczyny: chaos walutowy, brak m ateryałów, 
niemożliwość eksploataeyi szybów). Trzydzieści 
tysięcy robotników stało przed katastrofą utraty 
zarobku i śrakrcii głodowej. Zagrażała ona zre­
sztą całej ludności. Artykuły żywnościowe są już 
tam na wzyczerpaniu. W  najbliższych dniach byłby 
Borysław zginął z głodu. Akcya ratunkow a już 
wszczęta. Dzielny kapitan Cooper przybył do Bo­
rysław ia i kieruje nią, przeznaczywszy dla za­
głębia olbrzymie transporty żywnościowe. Nie na- 
tJleży jednak zwlekać.

Zaopatrzcie Borysław w żywność! Zagrażają 
trrrn głód| i śmierć! Ratujcie zagłębie naftowe!

t .  k .

Przeciw rozsiewanym plotkom.
WARSZAWA, 29 m aja, noc. (Pat.) Ze sfer 

wojskowych donoszą nam : W  ostatn ich  dniach 
m nożą się pogłoski, rozsiewane przez ludzi nie 
odpowiedzialnych, jakoby Niemcy zamierzali prze­
kroczyć granicę polską. Ze względu na powagę

chw ili społeczeństwo nasze m usi n a  wszelki wy­
padek zachować równowagę, a przedewszystkiem 
przeciwdziałać pogłoskom rozmyślnie i złośliwie 
rozszerzanym, mającym na cslu wprowadzenia 
zamętu Należy zaufać naczelnemu dowództwu.

Rumuni przekroczyli granicą Galicyi.
Ze źródła wiarygodnego dowiadujem y się: 

(Oddziały nasze zajęły Ławoczne. Znajdujące się 
tam oddziały ukraińskie przeszły granicę wę­
gierską, gdzie zostały rozbrojone przez Czechów 

j i internowane. W ojska nasze przeszły Łomnicę 
■ i zajęło Topolsko.* Jeszcze 27 bm . zajęliśmy Ka- 
| łusz, Halicz, Jezupol, S tanisławów, a nadto  Wi~ 
śniów. W  Stanisławowie by ła silna organizacya 

1 polska, k tóra jeszcze 25 bm . ow ładnęła m iastem  
i rozbrajała załogę ukraińską, oczekując wojsk 
polskich. Mosty na Dniestrze w Kaliszu, Jezu- 
poln i Wiśniewie są nienaruszone i zdatne do 
użytku Na linii Lwów Stanisławów kursulą po­

ciągi do Stanisławowa. W Stanisławowie wzięto 
20  karabinów  m aszynowych, kilkanaście arm at, 
znaczne zapasy am unicyi i stacyę ogierów (73 
sztuk), k tó ra przedtem  by ła  w Sądowej W iszni. 
W  Róźniatowie wzięto 300 jeńców, tabory 
z końm i, konie wierzchowe, oraz liczny inny 
m ateryał wojenny. W edług zeznań jeńców, 
armia ukraińska rozpadła się w zupełności. Sto­
sunki w  zajętym terenie uk ładają się z każdym  
dniem  pomyślniej. W ładza przeszła już z rąk  
wojskowych w ręce cywilne. Dnia 25 bm. woj­
ska rumuńskie przekroczyły granicę galicyjską 
i nawiązały łączność z naszą armią operacyjną.

Podjęcie ruchu na linii Lwćw-Stryj
Dyrekcya leoleii państwowych we Lwowie ogła­

sza :
Z dniem 28 m aja br. podejmuje się na nowo 

ruch pociągów osobowych na linii Lwów—Stryj 
z następującym  rozkładsem jazdy:

pociąg Nr. 1711 opóźniony o jedną godzinę 
(Lwów odjazd godz. 8  min. 30, Stryj przyjazd 
godz. 11 min. 20),

pociąg Nr. 1713 (Lwów odjazd godz. 19. Stryj 
przyjazd godz. 21 min. 34).

Z powrotem pociąg Nr. 1712 (Stryj odjazd 
godz. 4 min. 34, .Lwów przyjazd godz. 7 min 25), 

pociąg Nr. 1714 (Stryj odjazd godz. 14 min. 
3, Lwów przyjazd godz. 17).

Pociągi te przeznaczone dla podróżnych cy­
w ilnych i wojskowych, zatrzymywać się będą we 
wszystkich poszczególnych stacyach i przystan­
kach.
fSSEHBHSNHHNBNNMBBHNBHBBNNHBMBBNNNBHNNBHI

Popierajcie Pol. Pożyczkę Państw.!

J f o w i n y  z  d n ia .
Lwów, 29 maja.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W piątek, 30 maja o godz. 6'30 wieczór (nowość) 

„Rzeczywistość", komedya w 3 aktach Bolesława Gor­
czyńskiego.

W sobotę, 31 maja o godz. 6 30 wieczór „Lyzistra- 
ta“, operetka w 3 aktach Pawła Linckiego.

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO :
W piątek, 30 maja o godz, 7 wieczór „Grajek *, 

obrazek Z. Przybylskiego; po raz pierwszy „W zielo­
nym gaiku“, komedya Z. Przybylskiego; „Biedna dziew­
czyna , wodewil Lmdaua t Kremera z muzyką Kuhna.

TEATR ŚWIETLNY „APOLLO1:
, Dziś Lwów-Wilno, aktualne zdjęcia z terenów walk 

naszych wrojsk bohaterskich. 474—5

„•CZWÓRKA8, ZESPÓŁ ART. WARSZ. (Rejtana 4) :
Dziś i dnie następnych powtórzenie premiery prd- 

gramu II. w świetnem wykonaniu: Andy Kitschmann, 
Niny Nerval, Michałowskiego. Windheima i Kalicińskie- 

| go. Początek o godz. 6 30 wiecz. Bilety wcześniej do 
uabycia u WP. Schayerowej pl. Marzacki 6 . Na sali 
krzesła, nie stoliki.

KONGRES Polskiego Stronnictwa Ludowego 
odbędzie się w  Krakowie w  niedzielę, 1 czerwca.

POLSKI KOMITET „DZIECI NA W IEŚ“ . P o­
siedzenie Kom itetu ściślejszego odbędzie się w 
sobotę 31 bm . o godz. 5 i pół popoł. w Lidze 
pom ocy przemysłowej, ul. Pańska 11.

KAWA I HERBATA DLA LWOWA. W  naj­
bliższych dniach nadejdzie do Lwowa wielki tran ­
sport kawy oraz herbaty, które sprzedawać się 
będzie po cenach normalnych. Skończy się naresz- 
jtie paskarstw o tych artykułów, które dotychczas 
były dostępne tylko d la klas uprzywilejowanych.

WYJEŻDŻAJĄCY DO KĄPIEL w inni w myśl 
obowiązujących przepisów zaopa rzyć się w św ia­
dectwo potrzeby leczenia w Fizykaeie miejskim.

GOSPODA ŻOŁNIERZY POLSKICH urządza 
w lokalu  w łasnym  (ul. św. Mikołaja 10) w naj­
bliższą niedzielę 1 . czerwca b. r. pierwszy wio­
senny podwieczorek d la szerszej publiczności z 
m uzyką wojskową, tom bolą, pocztą i innem i 
niespodziankam i. Początek koncertu  o godzinie 
4-tej popołudni

Z POWODU PRZYGOTOWAŃ DO AKTU- 
ALNO-SATYRY^CZNEJ REW II, k tó ra ukaże się 
w program ie trzecim , postanow iła „Czwórka14, 
zespół artystów  warszaw skich — A nda Kitsch-

m an, Nina Nerwal, Kdlicińśki, W indheim , Mi­
chałow ski — przddłużyć do niedzieli włącznie 
grany obecnie program  drugi, zwłaszcza wobec 
ogromnego powodzenia, jakiem  się ten  program  
stale cieszy. Przedstaw ienia odbyw ają się w sali 
„Casino de Parls“ , początek o godz. 6*30 wiecz.

ZNACZNA ZGUBA W  WAGONIE. W  wago­
nie kolejowym na przestrzeni Przemyśl-Lwów, 
p. Bronisław  Rom ański, porucznik W. P. zgu­
b ił portfel, zawierający 30.000 koron i różne 
pokwitowania.

GRANAT W  ZIEMI. Gospodarz, W asyl W uj- 
ta  z Podbereziec, napraw iając p ło t koło zagro­
dy, wbijał w ziemię pal. Podczas tej pracy drze­
wo w bijane natrafiło w ziemi na  przykryty g ra­
nat, który, eksplodując, ciężko W ujtę poranił 
w  brzuch i nogi. Przywieziono go na  leczenie 
do szpitala powszechnego.

WYŁUDZENIE. Józef Borsski, ogrodnik, wy­
łudził od p. Piotrowskiego 1000 koron na za- 
kupno prowiantów w  zachodniej Galicyi. Było 
to przed paru tygodniami a do dziś p. Piotrowski 
nietylko, że nie otrzymał wiktuałów, ale i Kor­
skiego nie widział, przeto udał się ze skargą na 
policyę.

ż e b r ania.
ZEBRANIE robotników dziennych i dozorców 

domów. Przy licznym udziale uczestników odby­
ło się w niedzielę popołudniu w lokalu stów. ro­
botniczych zgromadzenie robotników dziennych i 
dozorców domów.

O potrzebie organizacyi mówili tow. Bosy, Rei- 
zieisówina i Konarski. Uchwalono zwołać na czwar­
tek 2,9 bm., łia godzinę 4 popołudniu przedwybor­
cze zgromadzenie celem zaproponowania kandy­
datów  na przewodniczącego i do wydziału Stów. 
zawodowego robotników dziennych „Praca". U- 
ichwalono również wszcząć akcyę w sprawie wy­
syłki dzieci robotniczych na wieś, a to stosownie 
do udiw ał R. R., powziętych w tej sprawie.

| v N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

ZMIANA MIESZKANIA 1

■de. Dr. D. HUUES
od ł czerwca ul. Podlewskiego 9. 484—2

PRZENOSINY Czarny książę
8 8  8 * 8  %f 81 W  8 wyśw-ie tia n y -będzie a tp  Ula wygody publiczności, która p

w dalszym ciągu w f f sali tego kinoteatru.

grany z nadzwycz. 
powodzeniem

s M n *
przywiązaną jest do

W s p a n ia ły  M ą W ę s  d r a m a t  s n z o t y e s n y  K M
■ ■ W 5*G®U a fe ta e n  p o d  t y t u ł e m  • •  podziwiać będzie mogła znakomitą grę — — —

patnerkę jego, 
— sław ną —



6 „DZIENNIK LUDOWY" Nr. 148

Opinie o traktacie pokojowym.
„Źle skleeoog pokój*.

Pod tak im  nagłówkiem  publicysta am ery­
kański F ran k  H. Simonds w następujący spo­
sób ocenia t ra k ta t  pokojowy:

Obecny tra k ta t jest w p ierw szym '  rzędzie 
składem anglosaskim, lecz nie jest w żadnem 
znaczeniu rozstrzygnięciem kwestyi, poża któ- 
rem i dojrzewała wojna. O ile interesy anglo­
saskie w chodzą w grę, trak ta t je  zaspokoił,, lecz 
zostały one zaspokojone przedtem  już przez 
sam ą wojnę. Dzięki wojnie Anglia zniszczyła 
swego wielkiego konkuren ta  handlow ego, a 
pokój przysparza jej kolonie przeciwnika. Jest 
rzeczą jasną, że z chw ilą unicestw ienia konku- 
rencyi Niemiec na m orzu znika jedyna przy­
czyna zatargu pomiędzy obu tem i państw am i.

W  ten sam sposób załatw iono zatarg mię­
dzy Niemcami a Ameryką, w ynikły wskutek 
działań zaczepnych * Niemiec, znieważających 
życie i praw a obywateli am erykańskich. W  o- 
bronie tychże w ysłaliśm y do Europy wojska 
nasze, które zdecydowały o zwycięstwie. W  ten 
sposób przywróciliśm y praw a nasze i potęgę, 
na  które Niemcy dokonały zam achu. Z chw ilą 
oddania floty niemieckiej w ręce Anglii, spraw a 
między Am eryką i Niem cam i by ła skończona.

Jeśli jednak  przejdziemy do spraw  lądu  
europejskiego, to  przekonam y się, że tra k ta t n ie 
rozwiązuje ich. Zwróciliśmy F rancy i Alzacyę- 
Lotaryngię, co było rzeczą słuszną, lecz przez 
podarow anie Zagłębia Saary, jak o  odszkodowa­
nia za poczynione F rancy i spustoszenia, i spo­
sób w jak i to  uczyniono — stworzyło się nowe 
podłoże do stałych zatargów między F rancyą 
i Niemcami, k tóre m ogą łatw o doprowadzić do 
nowej wojny. Ponadto ty lko słabo zabezpie­
czywszy F rancyę ze strony  Renu, pozostawiono 
niezałatw ionem  wiekowe zagadnienie obrony 
Francyi przed Niemcami.

W  sprawie Polski dokonano r partactw a. 
Oddaliśmy Polsce Poznań i Górny Śląsk, które 
jej się p raw nie należą. O ddaliśm y jej polską 
część P rus Zachodnich, lecz nie zaopatrzyliśm y 
w pew ny dostęp do m orza. Stworzyliśm y dzi­
waczny korytarz, którego żaden Niemiec nigdy 
dobrowolnie nie uzna i odm ówiliśm y Polsce 
praw a własności do drzwi tego kury tarza — 
Gdańska.

W  dwóch zasadniczych spraw ach popełniono 
niebezpieczny kom prom is, w obu w ypadkach, 
odbierając Niemcom terytorya, nie zabezpieczy­
liśmy tychże przyjaciołom  naszym Francyi i 
Polsce, w tak i sposób, aby m ożna je  było łatw o 
obronić, lub  na  stałe zdobyć.

Co się tyczy W łoch, niezawodnie rozstrzy­
gnięcie w ypadnie w tym że duchu , co w spra­
wie Saary i Gdańska, t. zn. źe k ryć będzie w 
sobie groźbę nowej wojtiy.

W  sprawie Rum unii, w schodnich granic 
Polski — żadnych nie powzięto decyzyi, lecz 
jesteśm y na drodze usiłow ań do kom prom isu, 
któryby doprow adził W ęgrów i Rum unów, Po­
laków i Ukraińców7 do wszczęcia przy pierwszej 
sposobności nowej wojny!

Zagadnieniem  być może najważniejszem, 
jeśli chodzi o ląd  Europy, było tak  spoić i

wzmocnić uw olnione narody wschodniej E u­
ropy, aby zachodnia E uropa w razie nowego 
n apadu  ze strony Niemiec m ogła im przeciw­
stawić 60 m ilionów sojuszników w  Polsce, Cze 
chosłowacyi, Rum unii, i Jugosławii. Zaniechając 
tego kroku, pozostawiamy Niemcom możność 
zorganizowania Rosy i i stworzenia „Mittel-Eu- 
ropy“. W znieśliśm y kruchy i beznadziejny 
gmach Polski pomiędzy 70-iu mil. Niemców, 
zniew olonych do rozpoczęcia na nowo ekspanzyi 
przemysłowej, i 120-u m il. Rosy a n z ich rozw i­
niętym  najbogatszym  w świecie krajem , zapra­
szających do siebie Niemców i biorących od 
n ich  co tylko się da.

Postanowiliśm y, pom imo , przestrogi wielu 
mężów stanu  z kontynentu , pozostawić Rosyę 
Niemcom tak , jak  postanow iliśm y oddając ko­
lonie niem ieckie w Chinach, Janonii, u trw alić 
wpływ Japonii n a  W schodzie. Dwa wielkie kom ­
prom isy zaw arte w trak tacie pokojowym  — to 
kom prom is z Niemcami kosztem Polski bez 
bronnej, niezdolnej do zatam ow ania Niemcom 
drogi do Rosyi i kom prom is państw  zachodnich 
względem Japonii, której wydano na łup 
Chiny.

W  drugim  rzędzie m y — anglosasi, żarów 
no Anglicy jak  Amerykanie, ułożyliśmy Ligę 
Narodów, k tó ra  jest skom binow anem  dziełem 
rąk  naszych. Liga ta  pod każdym  względem 
odpowiada interesom  i .szanuje potrzeby i ży­
czenia anglosaskie. Ani A nglia ani A m eryka nie 
m ają silnego sąsiada, k tóryby  stanow ił n ie­
bezpieczeństwo dla nich. Możemy w ten  spo­
sób spokojnie przyjąć do Ligi, przez nas u tw o ­
rzonej, inne narody, nie obaw iając się z ni-, 
czyjej strony naruszenia naszych posiadłości 
lub  przeszkody wT rozwoju ekonomicznym.

Liga Narodów jest n i mniej ni więcej, jak 
sformułowaniem a? tyk ułów spółki handlowej 
Ameryka — Anglia, My i Anglia jesteśm y au ­
to ram i trak ta tu  pokojowego. My i Anglia, 
grzecznie, lecz nie bardzo szlachetnie uwzględ­
niając słuszne żądania F rancyi, nadajem y ton 
trak ta tow i pokojowem u po wsze czasy. Co się 
tyczy Stanów Zjednoczonych — m owa o przed­
stawicielstw ie paryskiem  — to  nigdy nie p a ­
now ała tam  żadna sym patia względem żądań 
francuskich, d la k tó rych  też nie było  zrozu­
m ienia ze strony Lloyd George?a, k tóry  do­
piero po silnym  proteście w Anglii, w yw oła­
nym  oburzeniem  opinii francuskiej, zmuszony 
by ł do zm iany stanow iska swego.

Osobliwą by ła i pozostała po lityka Anglii 
w stosunku do F rancyi. Po wszystkie czasy gra­
n ica w schodnia Belgii i F rancyi pozostanie gra­
n icą Anglii. Gdyby Niemcy dosięgli w r. 1914 
kanału , toby zam knęli p o rt londyński, bom ­
bardu jąc m iasto, ja k  to  czynili z Paryżem . _ Je­
śli Niemcy kiedykolw iek spróbują ruszyć na 
Zachód, to sam o niebezpieczeństwo zagraża 
Anglii w przyszłości. Dlatego teź jasnem  by­
ło d la wielu polityków7 angielskich, lecz nie- 
zrozum iałem  d la Lloyd George’a, że d la An­
glii jest kwestyą zasadniczej wagi, aby F ran - 
cya pow stała z tej wojny silną i zdolną do o» 
brony  własnej.

teae o M i  ® n W 6  Mliii 
w M.

„H um anitć" z dnia 8  m aja p isze :
Wiemy, źe p. P iltz usiłow ał usprawiedliw ić 

się i źe naprzykrzał się kilku posłom  francuskim  
niezręczną obroną swej osoby. Nie m ógł on za ­
przeczyć ani dokum entow i z ochrany rosyjskiej 
xv Rzymie, an i dokum entow i Sazonowa, które 
są autentyczne i p iętnują jego h an iebną polity­
kę w oczach narodu  francuskiego i polskiego.

Piltz jednakże ośm iela się tw ierdzić, źe nie

pragnął zbliżenia między Polską a caratem , 
lecz dążył do zjednoczenia ludu  rosyjskiego z 
polskim. Co za o b łu d a ! P an  Piltz, przywódca 
skrajnie praxvicowej party i, składającej się z 
arystokratów  i w ielkich obszarników, m a czoło 
przem awiać w im ieniu ludu  polskiego! Lecz 
lud polski od trzydziestu la t dem askuje go, cze­
go uderzającym  przykładem  były  w ybory do 
Sejmu Polski wolnej i niepodległej, gdzie rea­
liści nie zdobyli ani jednego m andatu. To wy­
raźne.

Panow ie Dmowski i P iltz są obecnie naj­
lepszymi przyjaciółm i. Lecz w  r. 1901, oburzeni

służalczą polityką Piltza, nacyonaliśei polscy 
ogłosili lajny  pam iętnik, w ydany przez red ak cję  
„Kraju* w  r„ 1892 w  ręce agentów  carskich xv 
celu w ykazania zasług P iltza wobec caratu . W  
przedmowie do tego pam iętnika czy tam y :

„W obec swych potężnych protektorów  re­
d a k c ja  podnosi zasługę „Kraju* jako organu 
p o lic ji rosyjskiej, a  raczej polityki rządu  ro ­
syjskiego w sferach polskich. Dowodzi ona, że 
pism o mówi zawsze z zachwytem  o dynasty! 
carskiej, że szczyci się tem , iź zawsze dyskre­
dytow ało działalność polityczną em igracji pol­
skiej i że wreszcie w sprawie galicyjskiej s ta ­
wało zawsze po stronie pewnej części Rusinów, 
t. zn. m cskalofilów  przeciw Polakom *.

Poprzestajem y na tych  k ilku  słowach, acz­
kolwiek m oglibyśm y przytoczyć z broszury o 
30 stronach, wydanej przez „Przegląd W szech­
polski" dowody osobliwej działalności rusofilskiej, 
a naw et carofilskiej, pana Piltza.

Jeżeli przejdziemy do w ydarzeń doby n a j­
nowszej, odnajdziem y tegoż p. Piltza, „przyja­
ciela ludu  polskiego", oświadczającego p. Mihi- 
kowowi, z k tórym  rozm aw iał o stosunkach pol­
sko-rosyjskich, źe nie należało w prow adzać xv 
Polsce głosow ania pow szechnego!

Lecz nie skończylibyśm y nigdy, gdybyśm y 
zechcieli wywlec na  św iatło dzienne wszystkie 
zbrodnicze usługi oddane przez tego starca  Ro­
syi, k tó ra  do rew olucji w  r. 1917 by ła naj­
straszniejszym wrogiem niepodległości Polski.

Mówią, że p. Paderew ski ty lko co w yjechał 
do W arszawy. Niech powie dem okracie P ił­
sudskiem u, że lud francuski żywi dla ludu pol­
skiego uczucia najserdeczniejsze; lecz niech 
m u zarazem powie, że naznaczenie jakiego P iltza 
„charge* d ’affaires“ am basady  Polski w P a ry ż a  
byłoby prowokacją Francyi demokratycznej, 
k tó ra  nie zatw ierdzi jego listów  uw ierzytelnia­

jący ch , chociażby człowiek ten był „persona 
grata" p an a  Pictiona.

Cziczerin wystosował następującą depeszę do prc$- 
letaryatu niemieckiego:

W  ciężkiej godzinie, jaką przeżywa niemiecka kla­
sa robotnicza pod ciosami zwycięskiego imperyali- 
zmu, robotnicy rewolucyjni i chłopi rosyjscy ślą Wam 
pozdrowienie i wyrazy sympatyi i solidarności.

Imperyalizm koalicyi powalił swych przeciwników 
i święci obecnie swój tryumf, który — w co nk> 
wątpimy — nie może być trwałym. Imperyalizm ten 
dąży do uczynienia zwyciężonego ludu niewolnikiem 
i więźniem wiecznym. Traktat pokojowy, który bę­
dzie narzucony haniebnie przez zwycięzcę, oznacza 
dla ludu niemieckiego zdzterstwo i niesłychane uja­
rzmienie. To jest gwałt i zbrodnia.

Terytorya z ludnością niezaprzeczenie niemiecką 
zostaną wyrwane ludowi niemieckiemu; nieocenione 
skarby naturalne zostaną mu odebrane. On będzie 
zmuszony zapłacić taką kontrybueyę, że, gdyby na­
w et cały naród niemiecki pracował dzień i noc, dla 
zadośćuczynienia nieprzyjaciołom, nie będzie w moż­
ności wydołać ciężarom. Jest on rozbrojony do tego 
stopnia, że zwycięsca może każdej chwili wtargnąć 
dla zadania ciosu ostatecznego.

Cziczerin dalej zapewnia, że klasa robotnicza Ro­
syi odczuwa ciężki ból robotników ' i chłopów nie­
mieckich.

Kończy, mówiąc, że zarodek oswobodzenia Nie­
miec tkwi we wzrastającej rewofucyi światowej, w 
braterskiej solidarności rewolucyjnych robotników 
wszystkich krajów i w międzynarodowej rewolucyj­
nej jedności.

Zgromadzenie sprawozdawcze
tow. posła ARTURA HAUSNESA

odbędzie się
w sobotę, dn ia 31 m aja o godzinie 6 - e j  wiecz. 

w sali ratuszowej.

D ziś, w  p lą ta li i iii d n i m m t  w M M m  W anda, 3 l i  11 m M  m i  drseat fili. w4 m .  i  wyżsi, sfer Uwarz. pf.

OSTATNI z BODU LAON
Program uzupełnia świetna, pełna humoru komedya. Koncert powiększonej orkiestry Sihn. harmonicznej zastosowany do dramatu i kom. Początek o godz. 3 popołudniu
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MAŁY FELIETON.

ANDRZEJ CHMURNY.
MODLITWA GÓRNIKÓW.

Ku tobie czarne wznosim ręce,
Ku tobie -głos swój — m ocny panie l 
Bacz nas w ysłuchać w naszej męce 
Szafarzu krzywdy, ty  — szatanie 1

Z abrały  w iarę nam  kopalnie,
Dobrego już n ie znam y Pana,
Przeto się m odlim  dzisiaj żalnie 
Do w ładcy skarbów  ty ch  — szatana 1

Przeto się m odlim  płom ieniście 
Do Trysm egisty — siewcy złego.
O, ześlij piersiom  dziś przy pracy 
Choć ły k  powietrza wiosennego!

Nieeh nam , co tuczym  obce pany, 
B łagam y — uczyń to  szatanie! —
Gdy rw iem  kilofem te  bałw any 
Na łeb  nie run ie rusztow anie 1

Niech z rąk  i nóg nam  krew  nie ciecze,
Na plecy się nie sypią g łazy ;
S konanie też nam  daj człowiecze 
Niech nas nie duszą żrące gazy.

Niech nas n ie traw i wieczna nędza, 
Niech zem sta m ożnych wr nas nie godzi, 
Niech pożar z sztolni nie wypędza,
I nie zalewa n u rt powodzi.

I o to p ro s im : wr chw ili zgonu 
Niech jasne  słońce nam  zaświeci 
Nam, co w  pieczarach dnie traw im y,
Gdzie ślepniem  m y i nasze d z iec i..

Z Wilna.
W! warsz. „Robotniku" znajdujemy następującą ko- 

respondencyę z oswobodzonego Wilna:
Pytacie, co się u nas dzieje?" — mówił do mnie 

w ubiegły wtorek jeden z wileńskich działaczy so- 
cyalis tycznych — „ano, jesteśmy świadkami powszech­
nego powstania indowego na rzecz Polski". Istotnie, 
w ten właśnie sposób można określić bez obawy 
przesady obecny stan rzeczy w zajętych przez woj­
ska generałów Rydza-Śmigłego i Szeptyckiego zie­
miach dawnego Wielkiego Księstwa Litewskiego.

Z chwilą, gdy pociąg mija sławetne Łapy i Bia­
łystok, zmierzając poprzez Grodno w kierunku Lidy, 
kędyś znikają eleganckie postaci wyszlifowanych o- 
ficerów warszawskich, nie widać już błyszczących 
guzików i kołnierzy, nie słychać dźwięku srebrzystych 
ostróg. Zgoła inne ubiory, inni ludzie rzucają się 
w oczy. Od Grodna aż do samego Wilna wszędy 
snują się tłumy żołnierzy, którzy świożo zupełnie o- 
puścili swe chaty i mieszkania miejsłflE, by ująć za 
broń. Bowiem ilość ochotników, zgraszająeych się 
do armii polskiej, przekracza najśmielsze marzenia 
znawców stosunków miejscowych. Już nie setki, ale 
tysiące ciągnij ze wszystkich stron do biur werbun­
kowych. Istnieją całe liczne1 oddziały, złożone wy­
łącznie z Białorusinów, śpiewających w swoim języ­
ku przetłumaczoną pieśń legionów: „Jeszcze Polsza 
nie propała"... Spotykamy pułki nieobute, w łachma­
nach cywilnych; z karabinami, przywieszonymi na 
sznurku, ale wesołe, podniecone i niezwykle przejęte 
swoją rolą. A wszędzie ogromna radość z powodu 
wyzwolenia z pod jarzma bolszewickiego, które było 
jednocześnie narzędziem rusyfikacja.

Litwa polsko-białoruska zerwała z Rosyą osta­
tecznie.

„Ludzi mamy aż nadto" — tłumaczył szef sztabu 
dywizyi litewsko-białomskiej kapitan Rostworowski — 
„ale w jaki sposób to wszystko obuć, przyodziać 
1 nakarmić?" Albowiem podobno intendantura pra­
cuje dzień i noc, w pobliżu wszakże frontu owoce 
tej pracy nie rzucają się bynajmniej w oczy.

Około godz. 6 Wieczorem stajemy w Biniakoniach. 
Na peronie rozmawia z sobą grupka konduktorów; 
podchodzę do niej, pytam o potrzeby, o nastroje. 
Po chwili jesteśmy już starymi przyjaciółmi. Oka­
zuje się — i ten fakt skandaliczny warto przeka­
zać potomstwu — że kolejarze linii Wilno-Lida nie 
otrzymali dotychczas ani jednego feniga pensyi, mu­
sząc się kontentować paroma funtami mąki. Wyra­
żam pogląd, że zapewne są bardzo niezadowoleni. 
Odpowiedź starego konduktora brzmi krótko i wy­
raziście: „Nic to, panie; my na Polszu tyle lat cze­
kali, możem teraz parę miesięcy bez pieniądzów pra­
cować, byle jeść choć trochę dali". — A ileż godzin 
dziennie pracujecie? — „At, różnie bywa, godzin 
18—20", — wyjaśnia mój rozmówca.

Komentarze chyba zbyteczne: ilustrują one na­
leżycie gospodarkę kolejową.

W Wilnie panują jeszcze resztki dawnego przy­
gnębienia. Trzeba przyznać, że bolszewicy uczynili 
wszystko możliwe, by zohydzić siebie 1 swoje idee 
w oczach całej miejscowej ludności. Nie będę po­
wtarzać znanych rzeczy o drożyźnie, sięgającej 15 
do 16 rubli za funt czarnego chleba. Nie1 będę przy­
pominał sprawy oblegania ks. Mukermana wraz z 
kilkuset robotnikami i robotnicami w kościele św. 
Kazimierza. Wstrzymano ruch kolejowy dla ludności 
cywilnej, wydając bilety tylko członkom party i ko­
munistycznej, którzy z zapałem uprawiali szmugiel 
i spekulacyę. Pozamykano wszystkie pisma oprócz 
komunistycznych. Więziono działaczy socyalistycznych 
i ludowych. A jednocześnie bolszewicy szrzyR de- 
prawacyę pośród mas swym niemożliwym krzykiem 
demagogicznym, niechlujnym, oszczerczym i kłamli­
wym niekiedy do śmieszności tonem artykułów i 
notatek w „Młocie", „Zwieździe" itp. Więzienia na 
Łukisznach nigdy nie były tak zapełnione, jak za 
rządów bolszewickich. Zdarzyło się także kilka wy­
padków rozstrzeliwania peowiaków, którzy umierali 
wszyscy bez wyjątku z niezwykłą odwagą i z okrzy­
kiem: „Niech żyje Polska ludowa!" na ustach. Egze- 
kueye odbywały się w lasku Zwierzynieckim.

Dzisiaj opinia publiczna zwolna powraca do nor­
my. Jedno skonstatować trzeba; panowanie bolsze­
wickie wzmocniło na Litwie niezmiernie dążności re­
akcyjne i klerykalne. To jest najmocniejsze słowo 
potępienia... . -

Rząd obecny w Niemczech sk łada się z ży­
wiołów, które podczas wojny szły ręka w rękę 
z zaborczym  im peryalizm em  Ludendorffa i T ir- 
pitza. Blok dem okratyezno-centrowo-szajdem a- 
now ski z konieczności prow adząc politykę od­
pow iadającą większości parlam entu  niemieckiego 
nie może poważnie zająć się rad y k aln ą  przem ia­
ną życia wewnętrznego Niemiec. Pod  względem 
politycznym, praw ie n ic się nie zmieniło. Pod 
firm ą E berta  i Noskego kw itną m etody p ru ­
skiej adm inistracyi, m ilitaryzm u, represyi. By 
zaspokoić niezadowolone i gł.odne m asy i uk ró ­
cić srożące się strejki, rząd w ydał szumnie 
brzm iącą tym czasową „Ustawę o socyalizacyi*, 
opiewającą, że wszystkie p rodukty  surowe, siły 
przyrody, Węgieł, elektryczność i i  p. zostaną 
zorganizow ane d la  użytku powszechnego (Ge- 
m einw irtsckaft). Później, na  początku kw ietnia, 
rząd  pod naciskiem  m as, w niósł do parlam entu  
pierwszy projekt zastosowania wspom nianej 
ustaw y w postaci p raw a o potażu i węglu. W  
projekcie tym  jednak  e socyalizacyi praw ie śla­
du  nie było. P raw o własności i ekspioatacyi 
zostało zachowane. Po strajkach  w W estfalii 
rząd zgodził się na  ustępstw a w form ie utw o­
rzenia t. zw. »Rad fabrycznych, pozbaw ionych 
w ładzy politycznej i szerszego pola działalności.

Ustawa o radach  ty ch  dopiero dyskutow aną 
będzie w parlam encie, nie ulega jednak  w ątpli­
wości, że n ie zaspokoi żądań robotników .

Tym czasem  poza plecam i rządu  powstają 
now e projekty  socyalizacyi. Jeden wzoruje się 
n a  przykładzie Rosyi i zaleca wszystką władzę 
oddać w  ręce R. D. R., k tóre w  w ykonaniu

dyk tatu ry  p ro letaryatu  rychło  m ają urzeczywi­
stnić ustrój socyalistyczny. Jest to  program  ko­
m unistów  niem ieckich i lewego skrzydła socya- 
listów niezależnych z Daumigiem na czele.

Inny  projekt pow stał niedaw no w łon ie le­
w ych socyatistów-większościowców, grupujących 
się koło Kaliskiego, Maksa Cohena, Oehme.

P rojekt ten  uzasadniony jest w następujący 
sposób : dem okracya burżuazyjna trak tu je  lu- 
ność jedynie liczbowo. Dem okracya socyalisty- 
czna m a za zadanie uzupełnić ten  system, oce­
niając ludność n a  zasadzie jej działalności i 
pracy. W  tym  celu w  każdem  mieście i gm inie 
przem ysł w yłoni z siebie Radę W ytwórczą, w 
której robotnicy i urzędnicy będą rów nie repre­
zentow ani jak  przedsiębiorcy i właściciele. Ra­
dy te rozsiane po całym  k ra ju  pracow ać będą 
n ad  podźwignięciem gospodarczem Niemiec za- 
pom ocą stopniowej socyalizacyi produkcyi, m a­
jąc  w pierwszym rzędzie interes ogółu na  wzglę­
dzie, nie ham ując jednak  w  niczem  inicyatyw y 
pryw atnej.

Z tych  ra d  drogą wyborów pow staną Izby 
Pracy, złożone wyłącznie z pracowników, przed­
stawicieli oddzielnych zawodów, t. z. np., że 
Rada wytwórcza brow arów  będzie m ogła wysłać 
tylko fachow ca do Izby. W  ten sam  sposób u- 
tw orzą Izby Pracy artyści, pisarze, profesorzy i 
inne zawody wolne. Izby takie powstałyby nie- 
tylko w m iastach i m iasteczkach, lecz ogarnia­
łyby szersze miejscowości, jak  powiaty, okręgi 
i prowincyę, by wreszcie objąć całe państwo.

System Izby nie m a na celu w yrugow ać obecne 
ogólne przedstawicielstwo narodowe. Przeciwnie, 
istn iałyby rów nolegle; Izby byłyby wyrazem 
siły i energii pracy zorganizowanej i tworzącej 
nowe w artości, p arlam en t obierany n a  zasadach 
dem okratycznych, następnie sejmy prowincyo- 
nalne, Rady m iejskie i gm inne służyłyby jako 
m iern ik  u k ład u  sił społecznych wszystkich 
klas.

Izba państw ow a pracy  obradow ałaby obok 
parlam entu  rzeszy n a  rów nych praw ach, żadna 
ustaw a nie m ogłaby uzyskać m ocy praw nej bez 
zgody obu ciał, a  w razie równości zdań, zade­
cydow ać m a referendum  (głosowanie ludowe). 
W  zasadzie Izba pracy zajm ow ałaby się sp ra ­
wami ekonom icznem i, zwłaszcza socyalizacyą 
produkcyi, p arlam en t zaś spraw am i polityczne- 
m i i ku lturalnem i.

Projekt ten  uzyskał aprobatę większości kon­
gresu Rad. Zaznaczyć należy, że sam a idea Rad 
niezwykle zyskała n a  popularności wśród klasy 
robotniczej niemieckiej. Jeszcze w grudniu  i sty ­
czniu nadzieje większościowców leżały w yłą­
cznie w konstytuancie ogólno-narodowej. Obe­
cnie zaś zaufanie do tego ciała  znikło, z d ru ­
giej strony in stynk t praktyczny wstrzym uje ro ­
botników  od odrzucenia form  dotychczasowych 
ciał dem okratycznych i skoncentrow ania całej 
w ładzy w rękach  R. D. R. W spom niany p ro ­
jekt, k tóry  jest drogą pośrednią odzwierciadla- 
jącą  okres przejściowy przez nas przeżywany, 
praw dopodobnie najwięcej będzie m iał widoków 
urzeczywistnienia w tej lub  innej formie.

BDhaler6».
LWÓW, 29 maja.

W  piątek, 30 m aja, o godz. 10 rano , odbę­
dzie się zbiorowy pogrzeb żołnierzy z kaplicy 
szpitalu na  tachnice na  cm entarz łyczakowski, 
a  m ianow icie Ludw ika F loryana, sierżanta, 
S tanisław a W itry laka, sekcyjnego, Jan a  Bała, 
szeregowcaf W ym ienieni należą do 40 puł. pie­
choty strzelców lwowskich. D alej: W acław a Li­
tw ińskiego, plutonowego, 39 puł. piech, i S ta­
nisław a Kuchty, szeregowca 16 puł. piechoty. 
Wszyscy polegli śm iercią bohaterską na placu 
boju  w ostatn ich  w alkach.

Cześć pam ięci B ohaterów !

Kinoteatr ..Kursa
— plac Akademicki 5. —

bohater ról dram., 
wystąpi w głównej 
roli w przepiękn. 
dramacie salono­
wym w 3 a k t  p t

US piątek, dnia 3Q=go maja 
Br. i to dni następne W a ld e m a r  P s y la s id e r

m m mm m  ffl Uzupełnia wspaniały ten program arcyw.niedobrane małżeństwo » Hjm
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tiret i i i !  P ite iiiiis.
LWÓW, 29 maja.

W czasach obecnych kronika „nieznanych 
sprawców" jest obfitą, dziś jednak podczas kra­
dzieży rabunkowej został jeden z tyeh „niezna­
nych sprawców44 w pościgu zastrzelony. Oto 
przebieg zajścia :

O godzinie pierwszej w nocy trzech znanych 
ze swych złodziejskich występów we Lwowie: 
Jan Par, karany wielokrotnie za różne występki, 
Samotyj, dezerter wojskowy i Krawczyk włama­
li się do szynkę p. Peczenika na rogu ul. Ża­
rn arsty newskiej.

W chwili, gdy już naładowali tłumaki z łu­
pem, nadbiegła zaalarmowana straż bezpieczeń­
stwa. „Przyjaciele" rzucili się do parkanu wydo­
stali się

aa dach stojącej tam bóżnicy.
Tu, okrążeni, powyciągali noże, dłuta i zamyśla­
li się bronić.

• Straż bezpieczeństwa wezwała ich do podda­
nia się, lecz ci nie usłuchali, przeto żołnierze 
dali salwę w powietrze. W czasie tym kula za­
pewne odbiwszy się trafiła Jana Para w szyję 

kładąc go trupem ńa miejsc;
Koledzy jego na widok śmierci przyjaciela zre­
zygnowali z zamierzonej obrony i dali się spo­
kojnie aresztować.

Przy zwłokach zastrzelonego znaleziono legi- 
tymacyę wojskową na nazwisko Jana Śnierzyka, 
bo pod tem przybranem nazwiskiem odbywał 
on służbę wojskową. Zmienione nazwisko nie 
zmieniło jednak jego złych instynktów, które 
stały się przyczyną jego przedwczesnej śmierci.

W ŚRÓD Ś P IE W Ó W  I TAŃCA k reo w an ą  
będzie też m ag ia  sa lo n o w a  w  niedzielę 1 czerw ca 
br. w sa li S oko ła  M acierzy, gdzie L udw ikow ­
ski, ja k  zw ykle rozbaw i ła k n ą c y c h  rozryw ki. 
S ekundow ać m u  b ęd ą  w y b itn i artyśc i. B ilety 
sp rzedaje  k sięg a rn ia  A kadem icka. (H otel E u ro ­
pejski).

komunikaty.
UNIWERSYTET ŻOŁNIERSKI urządza następujące 

odczyty: w piątek 30 bm. o godz. 4 popoł.: Koszary 
gen. Bema. P ro t Osiecki: „Rycerze kresowi*; Koszary 
komp. techniczne (ul Sykstuska): Ks. Dr. Szulc: „Żoł­
nierz a bezbrom“ ; Stacya zborna: J. B. Chołodecki: 
„Wojsko w dawnej Polsce"; Baon Etapowy: Dr.Nanke: 
„O Sejmie"; Baon wartowniczy: Kpt. Kozicki: „Histo- 
rya broni palnej"; Oddział uzup. Zandarmeryi na Gal. 
wsch.: Dr. A. Wereszyński: „O administracji w ogól­
ności1; Koszary Szkoła Sienkiewicza: Ks. 1. Kmiecik: 
„Palestyna z obrazami świetlnemi".

TECHNICy-DENTYST. komunikują, że 1 czerwca 
o godz. 4 popoł. w lokalu Rynek 8, l p. odbędzie się 
herbatka wraz tańcami. — Wstęp tylko dla członków 
Związku i osób wprowadzonych.

KOŁO ZABAWOWE Stów. kaflarzy urządza w so­
botę, dnia 31 maja „Wieczór taneczny44. Początek o godz. 
8 wieczorem.

BACZNOŚĆ DOZORCY DOMÓW i robotnicy 
dzienni! W niedziele, dnia 1 czerwca o godz. 4 popoł., 
Rynek 8 odbędzie się Walne zgromadzenie członków 
slow. „Praca44 z porządkiem dziennym: Wybór prze­
wodniczącego i jego zastępcy; Wybór Zarządu; Wnioski. 
Towarzysze jawcie się punktualnie i licznie!

POŚWIĘCENIE I OTWARCIE sklepu nowo założo­
nej Spółki spożywczej „Mrówka44 odbędzie sie w sobo­
tę, dnia 31 rnaja br. o godzinie 12 w południe, w lokalu 
wtaśnym, przy ul. Gródeckiej 60, na które Dyrekcya 
tejże wszystkich Członków zaprasza.

POLSKI ZWIĄZEK MUZYCZNO-PEDAGOG1CZNY 
został zorganizowany we Lwowie. Na Zgromadzeniu 
koąstytuującem wybrani zostali: prof. Niewiadomski 
Stanisław, zast przewodu, prof. Głowacki Stanisław, 
członkami Wydziału pp. Adamczak Walenty, Horoszkie- 
wiczówna Zofia. Ottawowa Helena, Poźniakowa Izabela, 
Setmajerówna Zdzisława, Sołtys Adam, Sołtysowa Ma- 
rya, Szczycińska Natalia, Wiśniewska Marya.

UCHWAŁA PEŁNEJ KOMISYI ZAWÓD, z dnia 26 
maja. Wzywa się wszystkich towarzyszy zawodowych by 
o wypadkach samowolnego przedłużenia czasu pracy po 
nad 8 godz. lub ewentualnego 6 godz. w pracowniach, 
fabrykach lub na budowach zawiadomiono bezzwłocznie 
kierownictwo Komisyi zawodowej w lokalu Rynek 8 
I. p. od godz. 6—7 wiecz.

POSIEDZENIE KOMISYI ZAWODOWEJ. W ponie­
działek, dnia 2 czerwca o godz. 6*30 wieczorem odbę­
dzie się w lokalu Rynek 8 I. p. dalszy ciąg zebrania peł­
nej Komisyi zawodowej. Porządek obrad: 1) Obesłanie 
krajowej konferencyi zawodowej w Krakowie. 2) Wnio­
ski. — Na to posiedzenie delegują Zarządy Stów. zawo­
dowych z grona swego lub członków po 3 delegatów. 
Punktualna obecność konieczna.

OPŁATY DO KOMISYI ZAWÓD, tygodn. po 5 hal. 
od członka za czas od marca wraz z obliczeniem przyj­
muje tow. Tomasz Konarski (w Kasie chorych m. Lwo­
wa), tam też otrzymają od piątku 30 brn. organizacye 
kwestyonaryusze na konferencyę w Krakowie.

DROBNE OGŁOSZENIA.
J Ó Z E F  S Ł O T W lt iS K ł

Stroiciel fortepianów — Lwów, Wronowskich 15

powszechny galicyjski na rok 1919 
m iS ^S S iise l Ł  xv formacie książkowym jest do n a ­
bycia w Administracyi .Dziennika Ludowego* po 5 K.

O I O I O B Y weneryczne, skórne, zastarzałe — 
leczy 8B$»oo3r«a.3dL»-fc@*< «3U% 

SF-aSLSiSOIEa:, r i l i o a .  1. 3.3L
Wstrzykiwanie preparatu Neo Saharsanu tylko przed­
południem. 1 309

P fiitsE lm ira  powróciła z Krakowa 
6 } przyjmuje panie na czas

słabości za DYSKRECYĄ i poleca się jako ZDOLNA 
i PRAKTYCZNA AKUSZERKA. Ul. Gródecka 1. 2Ó. 
1. p. 350-2

* wszelkie pamiątki wojenne polskie, poleca 
i f Ł C A R I  firma Andrzej Berliński, Lwów, Słowackiego 
4, naprzeciw gł. poczty. 360—5

narodowości poskiej przyjmie zaraz 
w  istiiW Ogrzewalnia maszyn Polskich Kolei 

Państw, we Lwowie.

P r tS fń i k 23W I ż y c k i  umeblowany, ewent. z po- 
i  yflkUJ S IU  ścielą zaraz do wynajęeia
Wiadomość: ul. Sodowa 1. 6, u  właściciela.

81*17(1̂ 21 żonaty» dobrze płatny, potrzebny zaraz. — 
gJCSŁyaŁpa Zgłoszenia w Biurze Drogueryi Mikolascha.

483—2
Furman zdolfiy zostanie zaraz przyjęty. Wiado- 
a u® ssaafli mogć w Biurze Drogueryi Mikolascha.

483-2
H n 7 f ty P 7 V i l i  zdolna do sprzątania i prania po-

as&jsse trzebna od 15 czerwca, do kamie­
nicy w śródmieściu. Zgłoszenia: Bracia Mund, ul. Syk­
stuska 23. 480—1

/mihinnn kluczy (6 sztuk) w drodze do tram- 
ŁSfcl* ^8lw waju H-G. Uczciwemu znalazcy sowita 

nagroda. Littman, Zborowskich I. 26. 364—1

Podrobienia i naprawy
kład specyałnemi maszynami, Kopernika 12 za brama,

363-3

F B i r m ^ ł lP f e  do wywdzki śmieci poszi^cuje się 
8 U i  i i i o i u ? *  dobrem wynagrodzeniem. Zgłoszę! 
między godz. 2 - 4  popoł ul. Piaskowa 4, !. p.

<So szycia, znającą krój, poszukuje się 
■ Zgłoszenia: ul. Sodowa !. 4, II p. na prawo

Dachówkę cementową jttó T o !
krycie budynków poleca leźyoier Winckewski, Lwów, Nowy 
Świat 20. 345-5

F n n 8 jelenie okazyjnie do nabycia. Wiadomość: 
Btiw&gg Gródecka 127, VII schody, drzwi nr. 79. 338-7

w nabijaniu skórek i wyrobu „Soblen- 
schonerów44, ul. jagiellońska 16. 351—2

Panny do nauki
torska, Lwów, ul. Kalecza 5. Ukwalifikowane mają 
dierwszeftstwo. Zgłoszenia natychmiast w Zarządzie 
fabryki.

H S H
ukażą się

Organy fisharm oniom , " “1̂
strojenia przyjmuje znana od r. 1896 firma Bronisław 
Markiewicz: 'o rganm istrz  (ucz. Śliwińskiego) Sze­
ptyckich 6. 355—2

Zarząd warsztatów kolejowych
we Lwowie przyjmuje kilkunastu rzemieślników a w 
szczególności tokarzy, kotlarzy, kowali i ślusarzy oraz 
pomocników. Zgłosić się można osobiście lub listownie.

Stroiciel fortepianów,
reperacye, ul. Szeptyckich 1. 6. 316—10

Lokal w śródm ieściu
terze, obszerny jasny z światłem elektrycznem i ga- 
zowem potrzebny, zaraz. Zgłoszenia do administracyi 
„Dziennika Ludowego44 pod „Zakład przemysłowy'4.

OGŁOSZENIU,

TaMlcs Bnarakkeiiie
wykonuje szybko i tanio 308-x

HlfSKS iL iSE M m i
RYTOWNIK, Lwów, ulica Sykstuska 1 9

że biura naszej firmy

Dem Baadlems I tecftHlezEy
99

Spół. z ogr. por.
X « w o w i e

$>x*sBeaa.ie:śiliśKm 5 r  do domu własnego przy 
•vil. B * t o r e s o  i .  i dostarczamy w dal­
szym ciągu wszelkie maszyny do obróbki metali 
i drzewa, maszyny parowe, motory wybuchowe, 
automobile ciężarowe oraz wszelkie narzędzia 
i materyały dla każdej gałęzi przem> słu i rękodzieła. 
Kosztorysy na ż ą d a n ie ! Fachowa poradal

Obrońca to sprawach k a r n y c h
A .U W  OIBr.A-ar

Or. AL. HAUSMANN
p o w r ó c i ł

u rzędu je  od  godziny  y 29 do 12 i od  3 do 6 
3F *A S A 325  3BCA.XT033hflCA.-IXrA .  e ,  X

A D W O K A 1 361—2

Dr. OSWALD PINSKER
L w ó w ,  J T S Ł sie illo if is iK iE ł, H a .

l [ J U  A  T i i  y  Pasaż Mikolascha.
1X1 i l  U  LU A  Zmiana programu dwa razy 

________  w tygod.: we wtokki i piątki.

Od czwartku 29 maja aż do odwołania
Polskie napisy! Polskie napisy!

A R S E N  L U P i l
w całości 8 aktów — Senzacyjny dramat
Część pierwsza: Z tajemnic podziemi Paryża 

Część druga: Śmiertelna walka detektywa z królem 
bandytów.

Doborowe uzupełnienie programu.
mm

.« na ekranie 
kinoteatru pl. Smolki 5 $$ m l i R Y S I ?  H E  ń ^ < <^ rśł^ nym  chińskim 

a  dramacie w 5 akt. pt.

^  icn u mezwjKie sunem napięciu, ZDUdO'
f l i f l C  I M  11 1  o n  § T 7  A T C * f ^ U r i l f  Jt lest pierwszorz. atutem film. Koncert nad konceimŁIHHflKU I IZAIbUHhWA od plątłn, dnia 30 b.

Dramat ten o niezwykle silnem napięciu, zbudowany misternie pod względem techniki Scenie hei 
lest pierwszorz. atutem film. Koncert nad koncerty, oparty na motywach angielsk. i chińskiej muzyki

Z a s t  racz . WfeL i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYRBĘ,
odtóołaaita

teutiem A. fioMmMw i m  Lwowie. Sykstuska 1*


